
Iíp. 74. — Rocznik XXIII. Wleirida, 1 kwietnia 1894.
JPnuKtpiafa kwartalna

ioał w Poznaniu marek 4. na wazy-
___eh pocztach cesarstwa niemieriwgo
i w Auitryi marek 6 (zob. Zeitungs-Preu- 
liate p. 1894 Abtheilnng II. U Nr. 87.) 
w innych krajach: cena poznańaka z do 

łączeniem przesyłki.

Kuryer Poznański
chodzi codziennie z wyjątkiem' ponie­

działków i dni podwiątecznych

liedakoya:
przy nlicy św. Marcina nr. 16.

Administraoya < K/cepe- 
dyoya:

l rzy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Ona ogłoszeń
wynori 16 fsnygów od drobnego aledimio- 
iamowego wiersza. — R alamy po 80 ren. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO: „ „
Kai ch mann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska M. - R. Kolie, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu Lipsku Monachium, Norymberdze Pradze Straasbnrgn Stuttgardzle, Wiedniu Wrocławiu, Aury enn. 

Haasenstein 4 Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze. Genewie, Kamienicy (Ohemmtz), Kolo.,!, Lubece, Norymberdze. - Hani Lafftte 4 Pomp, w Paryżu place de la

Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach cesarstwa niemie­
ckiego i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszćj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,59.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet pod rubryką Abth. II. t. 57.

Na mocy umowy z księgarnią Gu- 
brynowicza i Schmidta we Lwowie mogą 
abonenci „Kuryera Poznańskiego“ za 
pośrednictwem Redakcyi nabywać po­
śmiertne wydanie dzieł Teofila Lenarto­
wicza, ozdobione portretem poety i po­
przedzone jego autobiografią, w dwóch 
sporych tomach. Cena wydania broszu­
rowanego 7 m. w ozdobnej oprawie 
w płótno angielskie ze złoceniami 9 m. 
Na przesyłkę prosimy ewentualnie na­
desłać 50 fen.

Przypominamy także „Wspomnie­
nia Polskich Czasów, dawnych i później­
szych“ przez Eu.....go Heleniusza. To­
mów 2 (str. 461 i 431.) Cena 7,50 m. 
(z przesyłką m. 8.)

Cały dochód ze sprzedaży przezna­
czony na budowę kościoła Serca Jezu­
sowego w Czerniowcach.

Nabywać można w naszej Redakcyi.

Poznań, 31 marca.

Z bieżącej chieili.
Wczoraj przywieziono do stolicy węgierskićj 

zwłoki Koszuta. Na wszystkich ulicach powiewały 
czarne chorągwie, wszędzie, na balkonach i w oknach, 
zauważyć można było czarne draperye. Dworzec 
kolejowy był na zewnątrz i wewnątrz żałobnie przy­
ozdobiony. Na ulicach snuły się nieprzeliczone 
tłumy ludzi, a pociągi ze wszystkich części kraju 
przywoziły bezustannie liczną publiczność. W po­
łudnie zamknięto giełdę i wszystkie składy, zapalono 
latarnie i zawieszono na nich czarne wstążki.

Po południu o godz. 3 przybył najpierw pociąg 
z deputacyami a następnie pociąg ze zwłokami 
Koszuta, żony i córki jego. Deputacye ustawiły 
8ię na peronie, gdzie już zgromadzili się dostojuicy 
władz publicznych, deputowani, pomiędzy nimi wszy­
scy przywódzcy stronnictw i delegaci Pesztu, z wice­
burmistrzem Gerloczym na czele. Gdy pociąg nad­
jechał, wyszedł z niego wiceburmistrz Markus 
i udał się z rajcami miejskimi do wagonu, w którym 
znajdowały się zwłoki Koszuta w bardzo skromnćj 
trumnie z drzewa orzechowego. Rajcy miejscy 
i deputowani wynieśli trumnę i ustawili ją na kata­
falku, a wiceburmistrz Markus oddał ją pieczy 
Miasta. Wiceburmistrz Gerloczy dziękował rodzinie 
Koszuta, że pozwoliła zwłoki ojca swego przewieźć 
do ojczyzny i zaręczył, że stolica Węgier będzie 
trumnę tę czciła jak drogą relikwią.

Po przemówieniu Pranciszka Koszuta, który 
dziękował za hołdy składane ojcu, trumnę ustawiono 

karawanie i pochód żałobny wyruszył z dworca. 
Przywódzcy stronnictw politycznych nieśli końce 
całunu. Kondukt żałobny poprzedzało trzech ewan­
gelickich pastorów i honwedzi z 48 roku. Na uli­
cach, przez które posuwał się kondukt żałobny, 
stały zbite masy ludu z odkrytemi głowami, oczeku­
jące zwłok Koszuta. Około godz. 4 i pół przybył 
kondukt przed muzeum, gdzie na schodach złożono 

wieńcy i gdzie młodzież uniwersytecka w gali 
załobnój tworzyła szpaler i salutowała rapirami, 
fik Koszuta wniesiono i ustawiano na kata-
klku. Zwłoki żony i córki Koszuta pozostały na 

koś°r'C|’ * dopiero wieczorem zostały przewiezione do

. , ostatnich dniach obiegały pogłoski, że znany 
ybun chłopów serbskich Ranko Tajsicz został przy-

aresztowany. Pogłoska ta nie sprawdziła się, wedle 
dzisiejszych doniesień, warto jednakże pozuać tego 
radykalnego agitatora chłopskiego, który jest jednym 
z najciekawszych typów politycznych Serbii, a nadto 
posiada w kraju wpływy i znaczenie.

Ranko Tajsicz jest wieśniakiem ze wsi Pu­
chowy, w powiecie rudnickim, którego stolicą jest 
Czaczak. Górzysty i lasami pokryty powiat rudni­
cki jest jedną z najgłówniejszych siedzib serbskiego 
radykalizmu. Za czasów tureckiego panowania był 
on ogniskiem narodowego oporu. Turcy, zalawszy 
cały kraj wojskiem, nie odważyli się nigdy zajrzeć 
do niebezpiecznych dolin rudnickiego powiatu.

Od tego czasu nie wielka zaszła tam zmi na. 
Wpływ władzy jest w rudnickim powiecie budzo 
mały; wszystko jest tam radykalne, wszystkie urzędy 
gminne są bez wyjajku w rękach radykałów, a gdy 
liberalne ministerstwo Awakumowieza postaucwiło 
zmienić te stósunki, ludność podniosła rokosz, woj­
ska się nie ulękła, tak, iż przyszło do krwi rozlewu.

Ranko Tajsicz reprezentuje powiat ten od 
wielu lat w skupczynie bklogrodzkićj; jest on Łam po­
tężniejszy, niż prefekt rządowy, który mieszka 
w Czaczaku. Chłopi ió, za Tajsiczem na oślep, 
jako za swojem wodzem, ’ząd liberalny starał się 
go wszelkiemi sposobami r(sbyć, ale pomimo całćj 
energii, jaką rozwinął, ,go nie dokazał. Ten
trybun ludowy posiada ro ■ e włości i liczne trzody 
bydła, umie czytać i p’ mówi bardzo płynnie 
i rozporządza znaczną do 'Mopskićj przebiegłości. 
Jakie wpływy posiada on w skupczynie, wynika 
z tego, że został mianowany prezesem klubu rady­
kalnego.

* Otrzymujemy następujące pismo:
„W dniu 3 go kwietnia odbędzie się Sejmik 

powiatowy w Szamotułach. Upraszam Szanownych 
Członków stanu rycerskiego o przybycie na naradę 
przedsejmikową o godzinie 9Va rano do lokalu pana 
Głowińskiego w Szamotułach.

Stefan Kwilecki.u

Głos Ojca świętego.
Nadeszła chwila, — a my dodajmy, nadeszła 

szczęśliwa godzina —, w której do nas Pola­
ków przemówił najpoważniejszy z głosów, jakie 
się na kuli ziemskiej odzywają, — do narodów.

Znaną już jest czytelnikom naszym ency­
klika papieska, którą podaliśmy w dosłownem 
tłomaczeniu z tekstu łacińskiego.

Sam fakt przemówienia tego jest znaczącym 
i doniosłym, bo stwierdza tę wielką a wielo­
stronnie zaprzeczaną prawdę, że „nie jesteśmy 
samem wspomnieniem“, że nie jesteśmy „samą 
przeszłością“, ale organizmem, jakkolwiek zbo­
lałym, ale żywym i do żywotności powołanym, 
choćby w okolicznościach najnieprzyjaźniejszych.

Wśród nich, któż to nas uznaje i do serca 
swego przytula, przemawiając zaiste ojcowskiemi 
słowy właśnie wtenczas, gdy już do nas nie 
przemawia nikt prawie, a o nas źle mówią nie­
ledwie wszyscy.

Któż to uznaje naszą stałość w wierze, 
nasze zasługi około chrześciaństwa i kultury?

Ojciec święty, ojciec świata, najwyższy 
władzca królestwa Bożego na ziemi. Przemawia 
do nas słowami miłości, jak do synów, a sło­
wami mądrości, jak do uczniów, o których snąć 
przypuszcza, że się jeszcze czegoś nauczyć mogą 
więcej, jak skarżyć się i biadać, a wygrażać 
bezsilnie swoim nieprzyjaciołom.

Wielki to objaw uznania dla nas ze strony 
najwyższej powagi tego świata.

Już się jednak i u nas odezwały głosy, 
że ostatnia encyklika Ojca świętego zawiodła 
oczekiwania zbolałego, sponiewieranego narodu, 
skoro z wielkiem umiarkowaniem mówi nawet 
o poniewierających.

Zapominają jednak ci „niezadowoleni“, że 
Ojciec święty w encyklice swój przemawia 
w Biskupach do Polaków, a nie do wrogów 
ich; nie na to przemawia, żeby na ukochanych 
synów swych sprowadzić większe prześladowanie, 
lecz na to, żeby ich utwierdzić w wierze 
w sprawiedliwość Bożą, utwierdzić w wytrwa­
łości tj. w walce; ho gdzie jest wiara i wytrwa­
łość, tam musi być walka, chociaż nie ta walka 
bezowocna, za jaką u nas wzdychają ci, co ani 
walczyć ani zdobywać, a tern mniej zwyciężać 
umieją, zwłaszcza, skoro walczą bez krzyża, 
a zaślepieni tylko bielmem ludzkiej namiętności.

Mamyż boleć nad tem, że głos najwyższej 
powagi ziemskiej nie roznieca w nas tych na­
miętności, które hamować zaledwie nas nauczył 
i uczy caty wiek ciężkiej niedoli. Nie mamyż 
raczej błogosławić głosu, który nam zaleca jako

nadać znaczenie, choć się silą w swych pismach, 
naturalnie we własnym tylko interesie, żeby nas 
zniechęcić do Stolicy Apostolskiej, tłomacząc po 
swojemu rzeczy, których nie rozumieją lub 
umyślnie przekręcając dążność słów, czy niedo­
mówień.

Nie dzielimy jednak i tych głosów optymi­
stycznych, które się spodziewają, że rząd rosyj­
ski za umiarkowane orzeczenia encykliki od- 
wdziędzy się większą ochoczością do układów 

Kuryą. Nie trudno przecież się poznać, że 
encyklika choć suaviter in modo, jak przy­
stało na wielki akt dyplomatyczny, ale przema­
wia fortiter in re; a zresztą po tamtój stro­
nie panuje zaślepienie, którego nie rozwieją ani 
łagodne, ani ostre słowa i zaklęcia. Zaślepienie 
to usunąć może tylko Sąd Boży, którego do­
raźny wyrok, wykonanym zostanie niechybnie 
prędzej czy późnićj. Komu Opatrzność powierzy 
wykonanie wyroku, w to nie wchodzić nam, 
ludzkim istotom.

Glosy prasy
o encyklice Ojca św. io Biskupów polskich.
Zanim przywiedziemy poniżćj artykuł nowego 

„Moniteur de Romę“ o głośnój encyklice papiezkićj, 
niech nam będzie wolno przytoczyć glos krakow­
skiego „Czasu“ o tćj najnowszćj ennncyacyi rzym­
skiego organu:

„Artykuł, który przytaczamy poniżćj, wyjęty 
jest z dziennika, odbierającego informacye ze sfer 
watykańskich, ale posądzanego niejednokrotnie o wy­
łączne sprzyjanie interesom francuzkim i tym wszy­
stkim, które dotąd szły z franouzkimi równolegle. 
To też ani na szpaltach dawnego „Moniteur de 
Romę“, ani w redakcyjnych artykułach dzisiejszego 
jego następcy, nie znajdywaliśmy stów naszćj spra­
wie przychylnych; częścićj raziła nas przykra dla 
katolickiego serca toleraneya naszych krzywd, a wy­
rozumiałość i nawet życzliwość dla tych, których, 
doświadczeni gorzkiemi przejściami długich lat, mu- 
sielismy i musimy uważać za zawziętych i nieprze­
jednanych wrogów zarówno naszćj narodowości, jak 
i naszćj religii. Tem więcój teraz zwraoa na sie­
bie uwagę komentarz owego dziennika, poświęcony 
za&komitój encyklice Leona XIII o sprawie polskiój, 
komentarz, napisany zatem widocznie za wiedzą i 
wolą tych, co chcieli, aby głęboki sens i wielkie 
znaczenie doniosłego aktu Chrystusowego Namie­
stnika, nie spotkały się z żadnój strony ze zrozu­
mieniem złem i fałszywem, z sądem płytkim i nie­
politycznym, z wykładem tendencyjnym i niepra­
wdziwym. . . ,

Sam artykuł „Moniteura“ brzmi jak następuje:
„Encyklika do Polaków tworzy nowe ogniwo 

w złotym łańcuchu, który obejmuje narody, zbliżając 
je do centrum śwista. Rozpoczęta z dniem wyboru 
nowego Papieża, praca ta około ożywiającćj jedno­
ści prowadzona jest z przedziwną siłą. Właściwo­
ścią wielkićj metody Leona XIII, tćj sztuki klasy- 
cznćj, która polega na tworzeniu harmonijnćj całości 
z najbardzićj niezgodnych części skomplitowanćj sy- 
tuacyi, jest pewien rodzaj crescendo w silnćj słody- 
czy i czułości apostolskiej dla tych krajów i tych 
dnsz, które pragnie wznieść do najwyższych blasków 
cywilizacyi chrześciańskićj. Staranie to stanowi je­
den z najpiękniejszych rysów charakterystycznych 
rządów Leona XIII. Ugrupować ludy około Waty­
kanu nietylko w jedności doktrynalnćj i dyscyplinar- 
nćj, ale przywiązać je do Rzymu najsympatyczniej- 
szemi węzłami dziejów, wzmacniającem wspomnie­
niem oddanych dobrodziejstw; przystosowywać z de­
likatnością wychowawcy nauki Kościoła do nieskoń- 
czonćj różności zmieniających się potrzeb każdćj pro- 
wincyi kościelnej, wywoływać w ten sposób jakby 
rekonstytucyą żywotną tego, co nazywano niegdyś 
wspaniałą nazwą Chrześciaństwa, jednoczyć wszyst­
kich katolików w akcyi solidarnćj. skutecznćj i gor- 
liwćj: oto są szlachetne zamiary Leona XIII. Nie 
można dość podziwiać i dość nacieszyć się tym obra­
zem wzajemnego przeniknięcia się duchowego.

W ostatnich czasach świat chrześciański uczynił 
pewnego rodzaju najazd na Rzym; Rzym z kolei rze­
czy oddaje to teraz światu w tej pielgrzymce ducho­
wej, w tym rodzaju pasterskich odwiedzin, jakie Leon 
XIII składa chrześciańskim krajom. Przejście katoli­
ckiego świata przez Rzym, otoczyło blaskiem Papieztwo 
w rozkwicie jego cudownej misyi; teraz Rzym udzie­
lając się światu, bardziej, niż kiedykolwiek, stał się 
opatrznościowym wychowawcą narodów. On to bie- 
rze inieyatywę w odrodzeniach wewnętrznych. Co 
za wielkość! Jak wzniosłe i jak właściwe wykony­
wanie jednego z najbardziej cywilizacyjnych praw 
tego Rzymu, który w starożytności nosił nazwę głowy 
świata. Bossuet wspaniałem swojem słowem sławił 
niegdyś piękność Kościoła, zasadzającą się na jego 
jedności. Tylko ta jedna wymowa mogłaby godnie 
za naszych dni opisać nadanie tej wyższej jedności 
znaczenia owej solidarności serdecznej, owego niezwy­
kłego współprzeniknięcia się, jakie łączy Rzym z na­
rodami.

Leon XIII zwraca się dzisiaj z tą pracą rege­
neracyjną do Polski. Bóg dał Papieżowi dar mó-

jedyne zbawienie, krzyż, mądrość i umiarkowanie, 
a liczenie się z okolicznościami, których zmienić 
siła ludzka nie zdoła, przed nadejściem chwili 
i mocy Sądu Bożego.

Dziś pod tym sądem i my jeszcze jesteśmy, 
dla t‘go Ojciec św. przemawia do nas z uzna­
niem tych okoliczności, które nas pozostawiają 
tak, jak jesteśmy, wedle wyroków, jakie na nas 
przed stu laty zapadły.

Każdą z tych okoliczności ocenia Ojciec 
święty z przezornością ojcowską. Czyż może 
wątpić ktośkolwiek o jego boleści nad straszną 
przewagą schizmy, chociaż nas tylko zapewnia, 
że zna dokładnie tameczne stosunki. Wszakże 
już twierdzono niejednokrotnie, że ich nie zna, 
że go nikt nie objaśnia, że zapomina o nieszczę­
śliwym ludzie, że nas zamierza nieledwie wydać 
na pastwę, dla jakiegoś miłego spokoju. Zaprze­
cza temu dziś głos Ojca świętego, nie gromo- 
władnemi słowy klątw i potępienia, lecz wy- 
raźnem, choć spokojnem zapewnieniem, że nie 
przestanie się upominać o to, co się Kościołowi 
a z Kościołem nam należy. Możnaż powiedzieć 
więcej, gdy się przemawia językiem wypróho- 
wanój przez wieki mądrości, która nie ma za­
miaru i możności poparcia gromu słów, pioru­
nami czynu?

Oburzano się też zbyt pochopnie, że Ojciec 
święty mówi w encyklice o sprawiedliwo- 
ś c i strasznego władzcy Północy, pod którego 
berłem spotkały nas świeżo właśnie na polu ko- 
ścielnem nie tylko zawody z niedotrzymanych 
zobowiązań, lecz i krwawe gwałty nieludzkich 
siepaczy. Daremnie szukaliśmy czegoś podobnego 
w tekście encykliki, którego subtelności zrozu­
mieć należy tak, jak je dyktowała forma wy­
szukanego stylu. Studium justitiae, 
to nie j u s t i t i a sama. Tamto jest grzeczną 
przymówką, ta byłaby fałszem, który wyjść nie 
może z ust namiestnika Bożego nigdy, a tem 
mniej w chwili, gdy Biskupów i wiernych 
wzywa zaraz o kilka wierszy dalej, żeby z nim 
wspólnie przestrzegali godności i świętych praw 
religii katolickiej (pergite dignitatem sacro- 
sanctaąue jura religionis catholicae tueri). Nie 
jestże to wielkie i stanowcze wezwanie?

Jakże inaczej brzmi głos Ojca św., gdy 
rodakom naszym z pod panowania austryackiego 
zaleca wierność i wdzięczność dla wielkodusznego 
monarchy! (Justa igitur in Eum fides gra- 
tumque ohseąuium luculentius a vohis in dies 
pateat).

Dla nas tu na miejscu, najważniejszą jest 
rada, którą nam Ojciec święty podaje jako mie­
szkańcom gnieźnieńskiej i poznańskiej dyecezyi. 
„Dałem wam, powiada, z rodaków waszych, jak 
sami ogólnie pragnęliście, na stolicę św. Woj­
ciecha męża wielkiej pobożności, mądrości i mi­
łości. Cieszy mnie, gdy widzę, jak jednomyślnie 
a posłusznie i serdecznie poddajecie się jego ła­
godnym a pracowitym rządom, za czem spodzie­
wać się należy, że u was z dnia na dzień po­
lepszać się będzie stan katolickiej religii. Żeby 
się zaś nadzieja ta coraz więcej utwierdzała, 
a w pełni odpowiedziała oczekiwaniom, n i e 
bez powodu nakazujemy (jubemus), 
żebyście ufali wielkodusznej dobrotliwości Naj­
jaśniejszego Cesarza, którego skłonne a życzliwe 
dla was usposobienie z Niego samego niejedno­
krotnie wyrozumieliśmy, a ono zaiste po waszej 
będzie stronie, skoro wytrwacie w poszano­
waniu praw i chrześciańskiej sławie dobrych 
dzieł. “

Słowa te są tak jasne, że żadnej już nie 
dopuszczają dwuznaczności. Nadają tylko po­
nownego znaczenia temu kierunkowi polityki, 
któremu hołduje w kraju naszym dojrzała i sta­
teczna opinia.

My zaś w zgodzie z nią, zanim nadejdzie 
sposobność okazalsza, wyrażamy cześć i uwiel­
bienie dla Ojca św. za głos wzniosły, którym 
do wszystkich nas Rodaków przemówić raczył 
a poszczególnie za rady, których nam udzielił, 
podnosząc zarazem znaczenie duchownego prze­
wodnika naszego, bo jego powaga właśnie ratuje 
nas od zupełnego rozbicia wśród burz, wznieca­
nych przez różne żywioły rozkładowe. Czemże 
są hasła tych żywiołów wobec mądrości, która 
do nas przemawia ze skały Piotrowej? Kogoż 
mamy słuchać, jeżeli nie jej wyraźnych zakonów?

Rozumiemy je sercem i ducha potęgą, a py 
tać się nie będziemy wrogów naszych, jakie im


